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DZIŚ W «UMERZE:
„N?.sza Szkoła jest kuź­
nią młodych ludzi ser­
cem i duszą oddanych 
Polsce Ludowej 1 spra­
wie socjalizmu“ str. 2 
O wysokie wyniki w 
strzelaniu str. 2

J

Uchwała Prezydium Rządu
O zelektryfikowaniu w powiecie bytomskim

5 aułochłonlcznych gromad
WARSZAWA. — Autochtonicz­

na ludność gromad: Przewóz,
Kłączno, Sominy, Ostawa - Dą­
browa i Czarna Dąbrowa, gra. 
Studzienice po w. Bytów, woj. 
koszalińskie — przez wiele poko- 
Sęń odznaczała się bohaterską po­
stawą w walce z naporem ger- 
ananizacyjnym zaborcy. Wielu 
mieszkańców tych wsi oddało ży­
cie w uporczywej walce o pol­
skość, prowadzonej mimo nieu­
stających represji.

Gospodarstwa autochtonów 
«najdowały się, w wyniku celowo 
prowadzonej antypolskiej polity­
ki ówczesnych władz niemieckich 
— w stanie prawie całkowitej ru­
iny gospodarczej.

Dopiero po wyzwoleniu poważ­
na liczba chłopów wyremontowa­
ła lub odbudowała zagrody przy 
pomocy państwa, które udzieliło 
tm bezzwrotnych zapomóg pie­
niężnych.

Przedmiotem szczególnej troski 
mało i średniorolnych chłopów o- 
raz robotników leśnych — miesz­
kańców tych 5 gromad —• był 
brak światła elektrycznego. Li­
cząc na to* że zaniedbanie gro

Ha cześć 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta i święta 1 Maja

mad autochtonicznycn skłoni 
ludność polską do opuszczenia oj­
cowizny, władze hitlerowskie ce­
lowo nie doprowadzały tam linii 
elektrycznej, chociaż np. Kłaczno 
oddalone było od głównej linii 
wysokiego napięcia zaledwie o 
2,5 km.

Biorąc pod uwagę, że ludność 
gromad: Przewóz, Kłaczno, Osta­
wa - Dąbrowa, Czarna Dąbrowa 
i Sominy, mimo germanizacji za­
chowała swą świadomość narodo­
wą (język, zwyczaje itp.), o obec­
nie z różnych akcji ogólno^ań- 
stwowych i lokalnych wywiązuje 
się wzorowo — Prezydium Rządu 
powńięł-i na ostatnim posiedzeniu 
uchwalę w sprawie zelektryfiko­
wania tych gromad.

W myśl uchwały, pierwsze gro­
mady otrzymają światło elektry­
czne jeszcze w roku bież., groma­
da zaś Sominy zostanie zelektry­
fikowana w roku przyszłym po 
przeprowadzeniu napięcia z tere­
nu pow. kościerskiego (woj. gdań­
skie). Przeprowadzenie tej linii 
pozwoli również na dodatkowe 
zelektryfikowanie leżącej na jej 
trasie gromady Trzebuń.

Laureaci Nagrody Stalinowskiej
Uchwalą Rady Ministrów ZSRR 

«ostały przyznane Nagrody Stali- 
oowskie 200 robotnikom nowato­
rom za doniosłe wynalazki i zasa­
dnicze udoskonalenia wprowadzo­
ne do metod produkcyjnych. 
Wśród robotników — laureatów 
snajdują się tokarze A. Zandaro- 
'iva i O. Agafonowa, inicjatorki 
socjalistycznego współzawodni­
ctwa o wzorowe wykonanie każ­
dej czynności produkcyjnej.

Wiadomość o przyznaniu Nagro­

dy A. Zandarowej i O. Agafono- 
wej, ucieszy szczególnie załogę 
Gdańskiej Fabryki Opakowań 
Blaszanych, której załoga dla ucz­
czenia 60 rocznicy urodzin Towa­
rzysza Bieruta pierwsza na Wy­
brzeżu podjęła współzawodnictwo 
o wzorowe wykonanie każdej 
czynności produkcyjnej i zdołała 
już dzięki temu w poważnym sto­
pniu zmniejszyć ilość braków pro­
dukcyjnych, podnieść wydajność 
pracy i obniżyć koszty własne.

Nowy rekord przeładunku 
w Szczecinie

Załoga nabrzeża portowego 
„Lasztownia“ w Szczecinie uzy­
skała nowy rekord w przeładun­
ku apatytów, przeładowując 15 
bm. o 1822 tony więcej, niż prze­
widuje norma. Realizując podjęte 
zobowiązanie dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bie­
ruta grupa ładowaczy tow. By­
kowskiego wykonała 253 proc. 
normy.

Na czele włókniarzy łódzkich 
kroczy załoga ZPB im. Dzierżyń­
skiego. Do 17 bm. tkacze tych za­
kładów wykonali ponad plan 
28.946 m tkanin, czyli wykonali 
już ponad 50 proc. swego zobo­
wiązania.

W ZPW im. Waryńskiego reali­
zacja zobowiązań osiągnęła już 
wartość ponad 100 tys. zł.

Stalownicy huty „Ferrum“ 
przeprowadzili 15 marca 8 wyto 
pów przyśpieszonych. Dzięki 
skróceniu czasu wytopów załoga 
stalowni wykonała jeszcze jeden 
dodatkowy wytop uzyskując wie­
le ton stali ponad plan.

Maria Terlecka, ładowaczka w 
hucie „Zygmunt“, która zobowią 
zała się wykonać Plan 6-letni do 
dnia urodzin Prezydenta Bieruta 
tj. do dnia 18 kwietnia, podno­
sząc stale wykonanie normy, wy­
konała do 15 marca 96 proc. Pla­
nu 6-letniego.

* *
Klasa robotnicza Wybrzeża przekuwa w czyn 

podjęte zobowiązania
W Stoczni Północnej przoduje 

w realizacji zobowiązań załoga 
kuźni. Wiele brygad i robotników 
wykonało już prace podjęte dla 
uczczenia 60-lecia urodzin Prezy­
denta Bieruta i święta 1 Maja i 
podejmuje nowe zobowiązania. 
M. in. kowale Szufler, Wojcie­
chowski i Barent, którzy realizu­
jąc swój czyn zaoszczędzili 88 
roboczogodzin przy wyKonaniu 
swego zadania, zobowiązali się 
wykonać następną robotę — świe­
tliki w maszynowni w ciągu 790 
godzin zamiast 1290, jak przewi­
duje norma.

Szmidt, Torbicki ł Osiecki wy­
konali kabiny nawigacyjne w 
czasie o 20 godzin krótszym, niż 
opiewało ich zobowiązanie. Przy 
pracy tej zaoszczędzili 284 robo­
czogodzin, wykonując przeszło 
200 proc. normy. W dniu 14 bm. 
podjęli następne zobowiązanie 
wykonać pewną ilość trapów w 
ciągu 48 godzin zamiast jak pla­
nowano — 125.

Kadłubowiec Józef Janus reali­
zuje już obecnie trzecie zobowią­
zanie na cześć 60-lecia urodzin 
Towarzysza Bieruta. Dwa po­
przednie wykonane do dnia 14 
bm. przyniosły 83 roboczogodziny 
oszczędności. Teraz zaoszczędzi

jeszcze 50 roboczogodzin.
Neuman i Żmudziński zamel­

dowali również o podjęciu nastę­
pnego zobowiązania, które przy­
niesie stoczni 72 roboczogodziny 
oszczędności. Wykonując poprze­
dnie zaoszczędzili 60 roboczogó- 
dzin.

Zwycięsko realizują zobowią­
zania podjęte dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta Bo­
lesława Bieruta i święta 1-Majo- 
wego robotnicy Zakładów Obu­
wia w Starogardzie. Brygady pro­
dukcyjne oddziału obuwia mę­
skiego, które zobowiązały się 
przez całkowitą likwidację prze­
stojów maszyn do utrzymywania 
rytmicznej produkcji, od chwili 
podjęcia zobowiązania do dnia 
dzisiejszego wykonują 104 — 105 
procent normy. Poprzednio zja­
wiskiem powszechnym były po­
ważne wahania w wykonaniu 
planów dziennych, które często 
nie przekraczało 90 proc. Osiąg­
nięcie rytmiczności w realizacji 
planów dziennych jest dużym 
sukcesem robotników oddziału o- 
buwia męskiego i winno znaleźć 
naśladowców w pozostałych dzia­
łach.

Nota Rządu RP do1 Stanóir Zjednoczonych 
w sprawie umożliwienia powrotu do Ojczyzny dzieciom polskim

Przemówienie radiowe min. Dąfa-Kociota 
w sprawie akcji osiedleńczej Ziem Zachodnich

WARSZAWA. W związku z 
rozpoczynającą się akcją osadni­
czą, minister rolnictwu Jan Dąb- 
Kociol wygłosił przemówienie ra­
diowe dc ludności wiejskiej.

„Zarówno bezrolni, małorolni 
jak i średniorolni o licznych ro­
dzinach — powiedział m. in. mi­
nister Dąb-Kocioł — winni spra­
wę osiedlenia się na nowych, b 
pełnorolnych gospodarstwach ^ 
traktować jako poważne zagad- $ 
uienie życiowe ich i ich rodzin. ^

Trzeba również pamiętać i o $ 
tym t.-.kże, że przydzielana chło- i 
pom ziemia, to odwieczna ziemia ) 
polska i naszym patriotycznym ) 
®bowiązkiem jest w pełni ją za- ^ 
gospodarować. #

Chłopi małorolni, parcelanci, ( 
polska młodzież wiejska -— nie 
tkwijcie w konserwatyzmie trzy­
mania się opłotków własnej prze­
ludnionej wsi, gdy w kraiju macie 
szerokie możliwości zdobycia dla 
aiebie dogodniejszych warunków 
pracy.

Podejmujcie śmiało 1 zdecydo­
wanie decyzję przeniesienia się na 
czekające na was gospodarstwa.

Jak wskazują meldunki z tere- 
mt, już wielu chłopów postano- 
w-ło przesiedlić się i w tej chwili f 
w porozumieniu z radami narodo- * 
wymi przygotowuje się do wy- 
pzdu. Korzystają oni z pierwszeń­
stwa, bo roogą wybierać i teren 
4o osiedlenia się i gospodarstwa.

Jeśli osiedlenie się nastąpi w 
najbliższych tygodniach, osiedleń­
com przysługuje specjalna pomoc 
I opieka ze strony aparatu rolne­
go rad narodowych.

Swoje przemówienie zakończył 
minister słowami: „Jestem głębo­
ko przekonany, że chłopi zrozu­

mieją i dojrzą w akcji osiedleń­
czej swój własny imeres, dojrzą 
troskę rządu o poprawę ich bytu 
i szeroko poprą tę akcję, pomna­
żając swój stan posiadania, pom­
nażając dorobek Polski Ludo­
wej.“

WARSZAWA. — Dnia 15 mar­
ca 1952 r. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych przesłało Ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych w 
Warszawie notę, która stwierdza 
między innymi:

Jest rzeczą powszechnie wiado­
mą, że okupant hitlerowski w 
swoim dążeniu do eksterminacji 
narodu polskiego prowadził akcję 
porywania dzieci polskich po­
przez specjalnie w tym celu stwo­
rzone instytucje, m. in. osławio­
ną organizację „Lebensborn“. 
Zbrodniczy charakter tej organi­
zacji, stwierdzony wyrokiem try­
bunału norymberskiego Jest do­
skonale znany rządowi Stanów

Zjednoczonych.
Władze amerykańskie nie wy­

konały jednak swego obowiązku 
zwrócenia Polsce wywiezionych 
przez władze hitlerowskie dzieci. 
Wręcz przeciwnie, władze te od 
chwili zakończenia działań wo­
jennych systematycznie utrudnia­
ły i uniemożliwiały repatriację 
dzieci polskich. Zamiast więc na­
prawić skutki hitlerowskiej poli­
tyki wyniszczenia narodu polskie­
go kontynuowały one politykę^d- 
rywania dzieci od ich rodzin I Oj­
czyzny.

Ogłoszone w publikacjach ame­
rykańskich wypowiedzi wysokich 
urzędników organizacji UNRRA,

Metody „kidnapp ero w66

Oburzeniem i palącym gniewem napawa nas 
bezprawie amerykańskich imperialistów, odma­
wiających repatriacji dzieci wywiezionych z 
Polski przez hitlerowskich barbarzyńców. 13.221 
naszych dzieci przebywa jeszcze dziś, w siód­
mym roku po zakończeniu wojny, na terenie 
strefy amerykańskiej, z dala od swych domów 
rodzinnych. Tysiące ludsi ze ściśniętym sercem 
nasłuchuje wieści stamtąd, drżąc o los swych 
najbliższych, którym władze amerykańskie za­
gradzają drogę do Ojczyzny.

Rząd nasz niejednokrotnie zwracał się do 
władz amerykańskich w Niemczech zachodnich, 
domagając się kategorycznie umożliwienia re­
patriacji naszych dzieci. Amerykańscy okupan­
ci, depcąc własne zobowiązania, wynikające z 
układu poczdamskiego oras uchwal Redy Mini­
strów Spraw Zagranicznych z roku 1347, czynili 
wszystko, by dzieci te oderwać od kraju ojczy­
stego.

Amerykańscy „kidnapperzy“ (tak nazywają 
się w Stanach Zjednoczonych gangsterzy pory­
wający dzieci) mówią cynicznie, że uniemożli­
wiając repatriację dzieci polskich, powodują się 
względami „humanitarnymi“, że działają dla do­
bra dzieci, że przecież nikt nie może lepiej za­
bezpieczyć losu tych dzieci jak właśnie oni, pożal 
się boże, przyjaciele ludzkości. Jakże nikczemne 
jest orzeczenie sądu amerykańskiego, powołane­
go do rostrzygania spraw naszych dzieci prze­
bywających w zachodnich Niemczech, które 
stwierdza np., że Stanisława PABINIAK ni** mo­
że wrócić do swej matki w Polsce, ponieważ 
„zmiana mogłaby wpłynąć ujemnie na stan psy­

chiczny dziecka“. Podobnych orzeczeń jest tysią­
ce, bo właśnie cały ten sad został właśnie po to 
powołany do życia, by prawnie sankcjonować te 
zbrodnicze praktyki.

Bezczelną drwiną, okrutnyr-i cynizmem są 
frazesy o „humanitaryzmie“ w ustach amery­
kańskich zbrodniarzy. Czyżby ci „dobroczyńcy“ 
ludzkości, mordując dzieci koreańskie najpo­
tworniejszą z broni, bronią bakterio,.ogieznąf 
skazujący miliony dzieci we wszystkich krajach, 
gdzie sięga ich władza, na głód i przedwczesną 
śmierć, planujący wytrzebienie ludzkości za po­
mocą wojen i mordów, czyżby oni nagle zapa­
lali miłością do naszych dzieci, przebywających 
w Niemczech zachodnich?

Dobrze wiemy, jaki los szykują oni naszym 
dzieciom: los białych niewolników od najmłod­
szych lat zaprawianych do zbrodni i morderstw, 
los janczarów wdrażanych od dzieciństwa do 
krwawego rzemiosła wojennego. To nasze mię­
dzy innymi dzieci — w myśl ich planów — ma­
ją w przyszłości rzucać na nasz kraj ich zatrute 
bomby, to nasze dzieci mają siać dywersję i u- 
prawiać szpiegostwo na szkodę swej Ojczyzny.

Rząd polski w nocie z dnia 15 marca br. sta­
nowczo zaprotestował przeciwko bezprawnemu 
zatrzymywaniu za granicą naszych dzieci oraz 
ponownie domaga się umożliwienia, powrotu 
tych dzieci do kraju. Nota ta wyraża żądanie ca­
łego narodu polskiego, który zdecydowany jest 
bronić swych dzieci, przebywających na ob­
czyźnie i wyrwać je z ociekających krwią łap 
amerykańskich złoczyńców.

obywateli amerykańskich stwier­
dzają niezbicie, że rząd Stanów 
Zjednoczonych świadomie nie 
dopuszczał do zwrócenia dzieci 
polskich ich rodzicom i Ojczyźnie.

Próbą ulegalizowania bezpraw­
nych działań władz amerykań­
skich i dowodem całkowitego 
zlekceważenia praw państwa i o- 
bywateli polskich do odzyskania 
zrabowanych dzieci było wydanie 
ustawy Nr 11 opublikowanej w 
„Officiel Gazette“ Nr 39 z 1951 
roku, która ustanowiła specjalne 
sądy i tym amerykańskim sądom 
daje ,,prawo“ decydowania o losie 
dzieci polskich. Już dotychczaso­
wa praktyka sadów anjierykań­
skich działających na podsta’ 
ustawy Nr ii wykazuje wy raźnie, 
że kierują się one w swych decy­
zjach wrogością polityczną wobec 
Polski, a nie prawem I bezstron­
nością, oraz że ich zadaniem jest 
pozorne legalizowanie praktyki 
wywożenia dzieci polskich do Sta­
nów Zjednoczonych i niedopusz­
czania do ich powrotu do kraju 
ojczystego.

W dalszym ciągu nota Minister, 
stwa Spraw Zagranicznych przy­
tacza dane, z których wynika, że 
spośród 14 514 wniosków o zna­
lezienie polskich dzieci załatwio­
no jedynie 1 293 sprawy. Pomimo 
licznych zapytań władze polskie 
nie otrzymały zadowalającej od­
powiedzi w sprawie 13 221 wnio­
sków, o poszukiwaniu dzieci.

W zakończeniu nota stwierdza;
Rząd polski podtrzymuje swój 

stanowczy protest przeciwko bez* 
ł prawnemu zatrzymywaniu za- 
f granicą dzieci polskich za aprobat 
# tą i czynnym poparciem władz a- 

mer? kańskich oraz domaga się n- 
możliwienia powrotu tych dzieci 
bez przeszkód do Polski. Rząd 
polski domaga się uchylenia przez 
rząd Stanów Zjednoczonych usta­
wy Nr 11, na podstawie której 
sądy amerykańskie podejmowały 
decyzje sprzeczne z interesami 
dzieci polskich, jak też wykona­
nia ciążących na rządzie Stanów
Zjednoczonych zobowiązań w 
sprawie repatriacji dzieci polskich 
z amerykańskiej strefy Niemieo.
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Akcja sprawoztfayczc-wylrcrfza w orfgnFygfJzcit partyjnych

„Nasza Szkoła jest kuźnią młodych ludzi 
sercem i duszą oddanych Polsce Ludowej 

i sprawie socjalizmu”
„...Zebranie podstawowej orga­

nizacji partyjnej ocenia pracę 
Komitetu jako zadowalającą..“ 
tak brzmi wyjątek z uchwały ze­
brania sprawozdawczo - wybor­
czego podstawowej organizacji 
partyjnej w OSMW. Na taką o- 
cenę złożył się wysiłek komitetu 
i całej podstawowej organizacji 
partyjnej, której sekretarzem 
jest tow. Sitkiewicz.

Komitet w swej rocznej pracy 
ma poważne osiągnięcia w ak­
cjach politycznych, w pracy z 
podchorążymi, których wycho­
wywał w duchu głębokiego pa­
triotyzmu i internacjonalizmu, w 
duchu nienawiści do imperializ­
mu amerykańskiego, czyhającego 
na naszą wolność i życie. Pod 
niósł się poziom wyszkolenia i 
dyscypliny, podniósł się poziom 
pracy partyjnej oraz pracy z bez­
partyjnymi. Wzrosło wśród towa­
rzyszy poczucie odpowiedzialno­
ści za wykonanie powierzonych 
im zadań i poleceń partyjnych.

Zwrócono uwagę na ważniej­
sze zagadnienia, jakim jest szko­
lenie polityczne, na studiowanie 
marksistowsko - leninowskiej na­
uki o prawach rozwoju społe­
czeństwa, na studiowanie histo­
rii WKP(b) oraz historii ruchu 
robotniczego.

Dyskusja, jaka rozwinęła się 
po referacie sekretarza podsta­
wowej organizacji partyjnej w 
sposób pozytywny oceniła pracę 
komitetu na tych odcinkach.

Ze słów zabierających głos w 
dyskusji widać było troskę o pod­
niesienie poziomu wyszkolenia 
bojowego i politycznego, o pod­
niesienie poziomu pracy partyj­
nej.

Charakterystyczne było wystą­
pienie tow. Wąsowicza, który po­
wiedział między irtnymi:

— Wiem o tym, że u wielu 
podchorążych, a nawet towarzy­
szy partyjnych młodszego rocz­

nika, istnieje obawa przed 
trudami szkolnego życia, niewia­
ra we własne siły. Jako członek 
partii, który niedługo opuści mu- 
ry szkolne pragnę wam oświad­
czyć, że umiejętność pokonywa­
nia trudności, jakiej nabywamy 
w szkole, tak samo potrzebna 
jest w pracy oficera na okręcie, 
jak znajomość nawigacji, że 
możliwości i perspektywy nasze­
go dalszego rozwoju są większe 
aniżeli często zdajemy sobie 
sprawę, że i rozwój naszej Lu­
dowej Marynarki Wojennej zale­
żny jest właśnie od dostarczenia 
odpowiedniej ilości dobrze wy­
szkolonych ludzi, bo ścigacz lub 
trałowiec zbudować można szyb­
ko, zaś wyszkolenie dowódcy te­
go samego okrętu wymaga dale­
ko więcej czasu.

Nie żałuję niczego, ani trudu, 
ani wysiłku, jakie ponieść trzeba 
było by dojść do mety, bo Szko­
ła nasza, towarzysze, nie ma so­
bie równej, bo Szkoła nasza to 
nie tylko szkoła marynarskich 
kadr — to szkoła charakterów, ku­
źnia młodych ludzi sercem i du­
szą oddanych Polsce Ludowej i 
sprawie socjalizmu“.

Ale obok osiągnięć w pracy 
Komitetu i podstawowej organi­
zacji partyjnej były braki, któ­
rymi są: słaba praca aktywu z 
bezpartyjnymi, słaba praca z 
młodymi kadrami zetempowski- 
mi, słaba mobilizacja do wyko­
nania zadań oraz brak poleceń.

Przed nowowybranym Komite­
tem jako jedno z zasadniczych 
zadań staje zagadnienie wzrostu 
szeregów partyjnych, walka o 
dyscyplinę i wysoki poziom wy­
szkolenia.

Można śmiało stwierdzić, że 
zebranie sprawozdawczo-wybor­
cze, które odbywało się pod ha­
słem walki o jak najwyższy po­
ziom nauki i dyscypliny spełniło 
swoje zadania.

por. Władysław R ornecki

Bosmanmat Mqczka i bosmanmat Przybył
wykonali wiele cennych pomocy naukowych

W czasie swej służby w Ludo­
wej Marynarce Wojennej bsmt 
Przybył i bsmt Mączka wyko­
nali wiele pomocy naukowych, 
które w dużym stopniu ułatv/iają 
szkolenie marynarzy w specjal­
ności.

Pod opieką bosmanmata Mącz­
ki znajduje się sala wykładowa 
kabli. Pracując według wskazó­
wek oficera Góreckiego zaopa­
trzył on swoją salę w dużą 
ilość pomocy naukowych. W wy­
niku konkursu sal wykładowych 
zajęła ona pierwsze miejsce w 
jednostce i dzierży palmę pierw­
szeństwa wśród tego rodzaju sal 
w Wojsku Polskim.

W toku szkolenia okazało się, 
że nie ma modelu lub cnoc ażby 
rysnuku, którym można by się 
posługiwać przy wykładam o 
pracach kablowych na morzu.

Bsmt Mączka opracował model 
okrętu kablowego.

Oficer Górecki i bsird Przybył 
poparli projekt i przystąpiono do 
pracy, którą poprzedziły starania 
o plan okrętu kablowe,'). Z po­
mocą znowu przyszedł oficer 
Górecki, który dostarczył książkę 
radziecką o budowie linii kablo- 
wo - morskich z rysunkiem po­
glądowym okrętu przeznaczonym 
do prac kablowych.

Kolektywna praca dała rezul­
taty. Postanowiono oprzeć się na 
rysunku, ale urządzenia i mecha­
nizmy ulepszyć i dodatkowo wy­
konać komplet bocznych rolek 
do remontu kabli w morzu.

Czas naglił, ponieważ model 
miał być gotowy na wystawę ra­
cjonalizatorów Marynarki Wo­
jennej, a tutaj odczuwało się 
brak odpowiednich narzędzi i 
blachy oraz pomieszczenia do 
pracy.

Blachę zorganizowano sposo­
bem gospodarczym, narzędzia po­
brano z warsztatu a „stocznię“ 
urządzono na stole w sali mary­
narskiej.

Spod rąk ambitnych podofice­
rów zaczęły się wyłaniać kształ­
ty kadłuba, nadbudówek, masz­
tów wszystko wykonane całkowi­

cie z blachy. Częstym gościem w 
„stoczni“ był oficer Górecki, któ­
rego wieloletnie doświadczenie 
przydało się wykonawcom mo­
delu.

Bsmt Mączka sprawnie rozwią­
zywał zagadnienia konstrukcyjne 
poszczególnych części a bsmt 
Przybył przy pomocy nożyc do 
cięcia blachy, pilnika i kolby lu­
towniczej robił windy, rolki i 
maszyny kablowe.

Przy wykonywaniu rolek z 
drutu pomagał mat Juskowiak.

Bsmt Przybył i bsmt Mączka 
nie patrzyli na to, że jest czas 
odpoczynku czy przerwa obiado­
wa. Trudności piętrzyły się, ale 
zapał zwyciężał je i nadszedł 
dzień, gdy bsmt Mączka ukoń­
czył malowanie gotowego okrę­
tu, a bsmt Przybył przymocował 
liny do wind, maszyn i masztów.

Mimo braku narzędzi i mate­
riałów okręt wykonany został sta­

rannie i precyzyjnie. Cechuje go 
„kultura techniczna“, z której 
słyną łącznościowcy Marynarki 
Wojennej. Model zyskał uznanie 
zwiedzających wystawę i fachow­
ców. Obecnie stanie on w gablo­
cie szklanej z wodą. Dzięki te­
mu wykładowcy będą mogli po 
kazać przeznaczenie mechaniz­
mów, •’md i wyjaśnić obsługę 
tych urządzeń na okręcie.

Rysunek okrętu wykonany 
przez st. mar. Pospieszyńskiege 
pozwoli na oznaczenie mechaniz­
mów i nazwanie ich.

Oficer Górecki dumny jest ze 
swych racjonalizatorów, a oni 
cieszą się z wykonania na cza* 
swojego zadania.

Obecnie bsmt Przybył i bsmt 
Mączka pracują nad nową po 
mocą naukową, która przyczyni 
się do dalszego ułatwienia opa­
nowania specjalności przez mło 
dych łącznościowców.

mat Stanisław Musiewiea*

Marynarze - racjonalizatorzy wykonują wiele pomocy naukowych 
dzięki którym podnosci się poziom wyszkolenia w jednostkach! 
Na zdjęciu: oficer GÓRECKI, bosmanmat PRZYBYŁ i bosmanmat 

MĄCZKA pracują nad budową modelu okrętu kablowego.

Z życia organizacji ZMP

O wysokie wyniki w strzelaniu
W pododdziale oficera BucheJ- 

ta organizacja zetempowska pod 
kierownictwem organizacji par­
tyjnej prowadzi systematyczną 
pracę wycho\:awczą, która ma 
iła celu udzielanie pomocy do­
wódcy w podnoszeniu na coraz 
to wyższy poziom sprawności bo­
jowej żołnierzy. Można to wyka­
zać na przykładach pracy kół 
ZMP, które walczą w konkretny 
ł skuteczny sposób o celujące 
wyniki w strzelaniu zetempow- 
ców i wszystkich żołnierzy pod­
oddziału.

Wielką rolę mobilizującą od­
grywają otwarte zebrania kół 
ZMP. Oczywiście zebrania takie 
są starannie przygotowane. Np. 
kilka dni przed zebraniem za­
rząd kola ZMP, którego prze­
wodniczącym jest tow. Dyrga 
polecił zetempowcom Jakubow­
skiemu i Marciniakowi przepro­
wadzić dyskusję wśród żołnierzy 
na temat: „Troska Państwa Lu­
dowego i Partii o Ludowe Woj­
sko Polskie“. W gawędzie tej na­
wiązywali oni do przysięgi woj­
skowej oraz do mającego odbyć 
się strzelania.

Na otwarte zebranie przybyli 
wszyscy żołnierze pododdziału. 
Obecni uważnie wysłuchali refe­
ratu dowódcy pododdziału człon­
ka partii tow. Janusa, który opo­
wiedział o znaczeniu przysięgi 
wojskowej, podkreślił jak docho­
wywali jej podczas ostatniej woj­
ny żołnierze radzieccy i żołnierze 
I i II Armii Wojska Polskiego 
oraz nawiązał do mającego się 
odbyć strzelania.

Wielu żołnierzy wzięło udział 
w dyskusji. Tow. Żołądek mówił, 
że osiągnięciem dobrych wyni­
ków v/ strzelaniu pokażemy, iż 
rozumiemy obowiązki, jakie na­
kłada na nas przysięga. Kpr. 
Swierkuła podzielił sio swym do­
świadczeniem w dziedzinie cel­
nego strzelania. Kpr. Kęsy i inni

mówili jak wielkie znaczenie ma 
wzorowa pielęgnacja broni.

Zebranie zmobilizowało żołnie­
rzy do walki o nowe osiągnięcia 
w mistrzowskim opanowaniu 
broni i sprzętu.

Wieczory poświecone poszcze­
gólnym zagadnieniom z zakresu 
teorii strzelania stanowią poważ­
ną pomoc w poznaniu broni i 
sztuki strzeleckiej. Wielką rolę 
wychowawczą miał wieczór dy­
skusyjny pt. „Broń radziecka 
najlepszą bronią świata“.

Do wieczorów tych zawczasu 
przygotowują zetempowcy pomo­
ce naukowe, przybory strzeleckie, 
rozwiesza się plakaty, schematy
itp.

Wieczory te prowadzą zetem­
powcy — przodujący podoficero­
wie, a nierzadko i oficerowie. Je­
den z wieczorów, który odbył sie 
w pododdziale oficera Leszner? 
poświęcony był zagadnieniu: „W 
jaki sposób uniknąć błędów w 
strzelaniu“.

Zetempowiec kpr. Michalski 
zademonstrował prawidłowe 
przygotowanie się do strzelania, 
sposoby usuwania zacięć, pokazał 
on najbardziej typowe błędy, 
które popełniają żołnierze oraz 
środki prowadzące do likwidacji 
tych błędów.

Żołnierze ćwiczyli się w jed­
nolitym celowaniu i trenowali 
przygotowanie do strzelania.

Zarządy kół ZMP organizują 
stałą, systematyczną pomoc ko­
leżeńską w opanowaniu czynno­
ści i me+od strzeleckich oraz -na­
ukę o broni. Organizacja ZMP 
naszego pododdziału wywiera 
stały wpływ na żołnierzy, pobu­
dza ich do większej dbałości o 
broń, do jej pielęgnacji.

W dniach poprzedzających 
strzelanie zostało zwołane otwar­
te zebranie, w którego porządku 
dziennvm znalazł sie referat pt-:

„Doskonale strzelać — to pa­
triotyczny obowiązek żołnierza

Ludowego Wojska Polskiego“.
Ponadto przewodniczący kól 
ZMP przeprowadzili instruktarz 
z radami świetlicowymi i z re­
daktorami biuletynów, błyskawic, 
ulotek. Agitatorzy z inicjatywy 
zarządu kół ZMP organizowali 
głośne czytanie instrukcji strze­
lania.

Zetempowcy wykonali również 
tarczę ilustrującą warunki strze­
lania — w gazetach ściennych, 
członkowie ZMP w swoich arty­
kułach omówili w jaki sposób 
przygotowują się żołnierze do 
strzelania.

Zanim pododdziały udały się 
na strzelnicę, redaktorzy zaopa­
trzyli się w blankiety biuletynów 
i gazet. Zetempowcy na polece­
nie zastępcy dowódcy do spraw 
politycznych wykonali plakaty, 
transparenty i tablicę wyników 
strzelania. Transparenty Wzywa­
ły: „Każdy pocisk — w cel“ itp.

Tymi którzy wzorowo wypełnili 
warunki strzelania, są członko­
wie partii i ZMP. Wśród nich 
znajdują sie: tow. tow. OJszajski 
Konieczko, Dyrda, Marciniak. Ko­
walczyk, Kołodziejczyk, Banasik 
i inni. Dowódca udzielił im po­
chwały. Błyskawice i biuletyny, 
spopularyzowały osiągnięcia prze 
duiących strzelców. Większość 
żołnierzy bardzo dobrze wykona­
ła warunki strzelania, podod 
dział otrzymał ze strzelania wy­
nik ogólny bardzo dobry.

Podsumowując wyniki dowód­
ca wymienił nazwiska najlep 
szych strzelców, a jednocześnie 
wskazał źródła niedociągnięć po­
szczególnych żołnierzy.

Organizacja ZMP w naszym 
pododdziale wvkazuje stałą tro­
skę o to, bv żołnierze po mistrzo­
wsku strzelali i stale pomaga 
dowódcom w umocnieniu goto­
wości bojowej naszego podod­
działu.

•ker. Władysław Raczek

nośną szeregi
Załoga naszego okrętu przeży­

wa obecnie bardzo ważny okres 
— remonty. Od tego jak wyre­
montujemy okręt zależeć będą w 
dużym stopniu wyniki, jakie o- 
siągniemy w kampanii letniej. 
Zetempowcy jeszcze na długo 
przed wejściem okrętu w okres 
remontów omówili i przeprowa­
dzili szeroką akcję zabezpieczenia 
wykonania zadań.

Szczególny nacisk położono na 
właściwą popularyzację maryna­
rzy przodujących w remontach.

Rezultaty nie dały na siebie 
długo czekać. W tej chwili mamy 
już na swym okręcie wielu przo­
downików, a wśród nich i mata 
Wysowskiego, st. mar. Waleńcza- 
ka st. mar. Turka, mar. Waligór­
skiego i innych.

St. mar. Franciszek Turek jest 
na okręcie od niedawna. O-d pier­

wszej chwili wstąpienia na po- 
kład postanowił on być przodow­
nikiem. Postanowienia swego do­
trzymał Zwrócił od razu na sie­
bie uwagę przełożonych wysokim 
zdyscyplinowaniem i sumiennoś­
cią w pracy, a kolegów wyjątko­
wą schludnością i koleżeństwem 
— wkrótce też imię jego znala­
zło się na liście przodowników.

St. mar. Turek szczególną o- 
pieką otacza marynarzy z młode­
go rocznika, którym pomaga w 
zrozumieniu zadań członków 
załogi okrętu. Jego też przy­
kładowi zawdzięczać należy, źę 
znacznie się podniósł stan porząd­
ków na pomieszczeniach. Przy­
kład takich zetempowców jak st. 
mar. Turek sprawi na pewno, że 
okręt nasz zostanie wyremonto­
wany na czas i w pełni, a tym sa­
mym załoga wypełni sumiennie 
swój obowiązek.

&t. mar. Stanisław Czarnecki

mm. ro mistrzowsku opnowui
Na zdjęciu-^ mł°dZi &aperzy jednostki.
Majewskiemu^ JąCy -aPCr ~ eiŁW Jamró- tłumaczy el< 
Majewskiemu i Borucowi zasadę działania i budowę miny

ciwczolgowej.
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Spartakiada Marynarki Wojennej trwa

Poznajemy naszych sportowców
Mar. Kata Mieczysław, jest 

Jednym z czołowych bokserów w 
wadze lekko - pólśredniej w Ma­
rynarce Wojennej i kandydatem 
na mistrza Spartakiady w swej 
wadze.

Dotychczas stoczył 52 walki z 
czego przegrał zaledwie 4. W 
walkach o mistrzostwo klasy wo­
jewódzkiej walcząc w barwach 
WKS „Flota“ wszystkie swoje 
walki wygrał, w tym większość 
* nich przed czasem.

„Do Spartakiady przygotowy­
wałem się na obozie kondycyjno- 
treningowym zorganizowanym 
przez WKS „Flota“ — mówi mar. 
Kata. Obóz ten dał mi wiele. 
Przy pomocy trenera znacznie 
podciągnąłem na obozie swoją 
sprawność fizyczną, oraz pogłę­
biłem umiejętności techniczne i 
taktyczne.

Wiem, że w Spartakiadzie będę 
miał trudne zadanie, gdyż doce­
niam swych przeciwników, ale 
pragnę wypaść możliwie najle­
piej by zasłużyć na godne repre­
zentowanie Marynarki Wojennej 
podczas Spartakiady Wojska Pol­
skiego.

• * *

Mar. Łukaszewski Ludwik to 
jeden z lepszych zawodników 
Marynarki Wojennej w szermier­
ce.

Ze sportem szermierczym spot­
kał się dopiero w Ludowej Ma­
rynarce Wojennej.

Mimo, że bardzo krótko trenu­
je zapowiada się na dobrego za­
wodnika. Systematycznie uczę­
szcza na treningi, pilnie przyswa­
ja sobie uwagi trenera.

O ile będzie w dalszym ciągu 
robił takie postępy, rokuje na­
dzieje na reprezentowanie Mary­
narki Wojennej, podczas mi­
strzostw Wojska Polskiego.

Ze swych marynarskich obo­
wiązków mar. Łukaszewski wy­
wiązuje się dobrze.

„Od dawna miałem pociąg do 
szermierki — mówi mar. Łuka­
szewski — jednak dopiero w Lu­
dowej Marynarce Wojennej 
stworzono mi dobre warunki do 
treningów i mogę wreszcie za­
cząć ćwiczyć.

Trenerem moim jest mistrz 
Polski w walce na bagnety ofi­
cer Paliga i jemu właśnie za­
wdzięczam swoje dotychczasowe 
sukcesy.

Spartakiada Marynarki Wo­
jennej to pierwsza większa im­
preza sportowa w której biorę u- 
dział jako zawodnik, dlatego też 
postaram się wypaść w niej jak 
najlepiej.

St. mir. Beczko i st. mar. Bartnicki
biorq udział

w Spartakiadzh Marynarki Wojennej
W Spartakiadzie Marynarki 

Wojennej wśród wielu zawodni­
ków biorących udział w różnych 
konkurencjach, znajdują się rów­
nież: st. mar. Rcczko i st. mar. 
Bartnicki.

St. mar. Reczko pochodzi z kie­
leckiej wioski — Sitkówka. Od 
młodych lat interesował go sport, 
lecz warunki nie pozwalały mu 
na to — Polska sanacyjna nie 
troszczyła się o młodzież robot­
niczą i chłopską, o upowszech­
nianie sportu.

Będąc jeszcze małym chłopcem 
— mówi st. mar. Reczko — ma­
rzyłem o takiej szabelce, Jaką 
mam dzisiaj. Niejednokrotnie 
zbierała się nas większa grupa 
chłopaków i ćwiczyliśmy szer­
mierkę, lecz zamiast szabli służy­
ły nam do tego kije.

Kiedy zostałem powołany do 
wojska od pierwszej chwili za­
cząłem trenować szermierkę, już 
nie na niby a naprawdę. Z po­
czątku nie szło mi to łatwo, ale 
pod okiem oficera Paligi, zaczą­
łem się wyrabiać.

Wiele pracował nad sobą st. 
mar. Reczko. Kiedy miał chwilę 
wolną, brał któregoś z kolegów i 
szli ćwiczyć. Dziś jest dobrym 
szermierzem, na Spartakiadzie 
Marynarki Wpjenej wszedł do 
półfinału.

Jego kolega si. mar. Bartnicki 
pochodzi z rodziny chłopskiej i 
on również dotąd nie uprawiał 
sportów.

Po przybyciu do Marynarki 
Wojennej zaczął ćwiczyć szer­
mierkę — bardzo mu się podo­
bała ta dziedzina sportu.

Dzięki sumiennym treningom, 
dzięki wytrwałości stał się jed­
nym z dobrych szermierzy w 
jednostce i na Spartakiadzie Ma­
rynarki Wojennej broni jej 
barw. St. mar. Bartnicki wszedł 
do półfinału.

Na tych dwu przykładach wi­
dzimy, że wytrwałą, sumienną 
pracą można osiągnąć wiele, że 
to jest właśnie „tajemnicą" wszy­
stkich sukcesów.

st. mar. Jan Mydlarz

Na planszy stanęli szermierze
Szermierka jest dziedziną spor­

tu, która z dnia na dzień zyskuje 
w Marynarce Wojennej na popu­
larności. Szermierka wyrabia w 
zawodnikach takie cechy, jak: 
szybką orientację, odwagę, szyb­
kość, a jednocześnie rozwija fi­
zycznie.

Zawodnicy startujący dziś na 
planszy — to marynarze, podofi­
cerowie i oficerowie, którzy w 
wielu wypadkach zetknęli się z 
szermierką dopiero w wojsku. 
Między nimi są i tacy zawodni­
cy, którzy uprawiają szermier­
kę dopiero od kilku miesięcy, ale 
dzięki zapałowi jaki ich cechuje, 
osiągają coraz to lepsze wyniki.

W dniu dzisiejszym wśród wie­

lu innych zawodników walczyli 
oficer Paliga — dwukrotny 
mistrz Polski w walce na bagne­
ty, oficer Pękula, oficer Nogaj, 
pchor. Nowy, pchor. Pogoda, 
pchor. Lech, bsmt Doroeinkowski 
I mar. Łukaszewski. Wszyscy oni 
weszli do półfinału, a następnie 
zostali zakwalifikowani do fina­
łu. Kto uzyska zaszczytny tytuł 
mistrza zobaczymy jutro.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługują zawodnicy: z Oficerskiej 
Szkoły Marynarki Wojennej i 
Szefostwa Tyłów. Dowództwa 
Marynarki Wojennej, którzy wy­
różniają się techniką i kondycją.

(pe-jot)

Kolegium redakcyjne gazety ściennej
usprawnia pracę

Gazeta ścienna pododdziału jest 
jednym z głównych czynników 
prowadzenia naszej pracy agita- 
cyjno - propagandowej i jest ona 
kolektywnym agitatorem. Gaze­
ta ścienna jest najlepszym przy­
jacielem żołnierza, który pomaga 
mu w pokonywaniu trudów żvcia 
żołnierskiego, pomaga w służbie.

Rada Świetlicowa naszej jedno­
stki do tego czasu nie doceniła 
doniosłego znaczenia gazety 
ściennej i wydanie jej było czymś 
„nadzwyczajnym“.

Działo się tak dlatego, że brak 
było kolektywnej i planowej pra­
cy, która była przez naszą Radę 
Świetlicową niedoceniana.

Ażeby zmienić ten stan rzeczy 
Rada Świetlicowa naszej jedno­
stki na swym posiedzeniu posta­
nowiła wydać gazetkę w związku 
z 10 rocznicą powstania PPR. 
Przy wydaniu tej gazetki dużo 
nam pomógł oficer Wilczek, któ­
ry wskazał na nasze błędy. Wska­

zał on na to, że nie pracujemy 
kolektywnie i dlatego nie może­
my wydać dobrej gazety. Teraz 
na posiedzeniu Kolegium redak­
cyjnego każdy czl-nek dostał spe­
cjalne zadanie:

W naszej nowej gazetce został 
położony nacisk na to, by gazeta 
przedstawiała wszystko to, czego 
żąda od niej czytelnik. Tak więc 
dzięki kolektywnemu zorganizo­
waniu nowowydana gazetka była 
żywa i spełniła postawiony przed 
nią cel. Gazetka omawiała 10 
rocznicę powstania PPR, ale i 
mocno wiązała się jej treść z pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej. W gazet­
ce było teraz 9 artykułów. W po­
przednich numerach było ich tyi 
ko trzy do czterech.

Gdy ukazała się gazeta, prze­
wodniczący kolegium redakcyjne­
go omówił pokrótce z maryna­
rzami zamieszczone w niej arty­
kuły a co do nieumieszczonych

artykułów dał wyjaśnienie dla­
czego nie zostały wszystkie umie­
szczone. Ta gazetka miała szcze­
gólne powodzenie. Wszyscy ma­
rynarze przeczytali ją z zaintere­
sowaniem.

Nic też dziwnego, że nasza 
pierwsza, planowo - kolektywna 
gazetka na konkursie jednostek 
pływających zdobyła II miejsce, 
którego przed tym nie mogliśmy 
nigdy zdobyć.

Nasze osiągnięcia zawdzięcza­
my przede wszystkim planowa­
niu, kolektywności i rozdzieleniu 
pracy pomiędzy członków kole­
gium redakcyjnego. Pomogła 
nam też w pracy swymi cennymi 
wskazówkami broszura wydana 
przez redakcję „Na straży Wy­
brzeża“ pt. „Praca Kolegium Re­
dakcyjnego gazetki ściennej“. Po­
lecamy ją tym kolegium, które 
natrafią w swej pracy na trud­
ności.

mar. Tadeusz Gromel&kJ

flasi l'orerprr/cnci pff ją:

Marynarze z oddaniem pełnią
swą zaszczytną i odpowiedzialną służbę

Codziennie do redakcji naszej 
gazety napływają dziesiątki li­
stów, w których marynarze - ko­
respondenci piszą o sukcesach i 
osiągnięciach w wyszkoleniu, o 
codziennym życiu marynarzy na 
okrętach i w oddziałach.

Oto niektóre z nich:
Jak donosi nam st. mar. Brenda 

ostatnio w ich pododdziale odby­
ło się strzelanie z KBK. Najlep­
szymi wynikami poszczycić się 
mogą tacy marynarze, jak: Pę-
dzik, Kędzierski, Nowakowski, 
Kwiatkowski i inni.

Marynarze ci sumiennie przy­
kładali się do treningów strzelec­
kich, dokładnie poznali swą broń, 
utrzymują ją w należytej czystoś­
ci i gotowości bojowej. Uporczy­
wa nauka i stała troska o powie­
rzoną im broń przyniosła wspa­
niałe wyniki.

Nie wszyscy jednak marynarze 
— pisze dalej st. mar. Brenda — 
okres poprzedzający strzelanie

wykorzystali na pogłębienie 
swych kwalifikacji strzeleckich. 
Świadczą o tym uzyskane przez 
marynarzy Wysławskiego, Kowal­
czyka i Skutnika, słabe wyniki 
podczas strzelania. Marynarze ci 
winni sumiennie przyłożyć się do 
szkolenia, aby w następnych 
strzelaniach uzyskać dobre wyni­
ki.

* * *

W naszym pododdziale pisze 
mar. Kowalik — wielu jest mary­
narzy, którzy wzorowo wykonują 
żołnierskie obowiązki, do nich na­
leżą m. in. mar. Lasota, mar. Ko­
zioł, mar. Rumieńczyk i inni.

Marynarze ci przodują w wy­
szkoleniu bojowym i polityczm-m 
oraz przez udzielanie koleżeńskiej 
pomocy w nauce słabszym wal­
czą o przodownictwo wszystkich 
marynarzy pododdziałów.

Mar. Lasota, Kozioł. Rumień­
czyk dobrze rozumieją zadania, 
jakie postawił przed nimi cały 
naród.

• * *■

St. mar. Wójcik z „N“-tej je­
dnostki donosi:

Obowiązki szefa kuchni pełni 
w naszej jednostce mat Guz. Wzo­
rowo wywiązuje się on z powie­
rzonego zadania. Zawsze na usta­
lony czas czysto i smacznie spo­
rządza posiłki. Dba o schludny, 
zewnętrzny wygląd kucharzy i 
wzorowy porządek na kuchni.

Dużą troskę wykazuje mat Gna
0 wzrost poziomu wyszkolenia 
swych podwładnych, chętnie po­
maga im w nauce. Szczególną u- 
wagę zwraca na znajomość regu­
laminów i umiejętne stosowanie 
ich w praktyce. Dzięki troskliwej 
opiece mata Guza i pomocy w 
nauce, poważnie wzrósł poziom 
wyszkolenia kucharzy.

Slaby do niedawna mar. Troj- 
na i mar. Tymiński mają już du­
że osiągnięcia w wyszkoleniu.

Należy również zaznaczyć — pi­
sze dalej st. mar. Wójcik, że mat 
Guz jest aktywistą . zetempow- 
cem. Bierze aktywny udział w ży­
ciu organizacji zetempowskiej.

Dużym szacunkiem i zaufaniem 
darzą mata Guza wszyscy mary­
narze jednostki. Zaufamie to zdo­
był sumienną pracą, uczciwością
1 koleżeństwem.

<k>
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Ścfgracze torpedowe
Nim przyjrzymy się ścigaczowi 

torpedowemu, trzeba na wstępie 
stwierdzić, że wszystkie klasy o- 
krętów wojennych, posiadających 
jako uzbrojenie główne (obok ar­
tylerii) torpedy, a szczególnie ści- 
gacze torpedowe — to dzieło ro­
syjskiej myśli konstruktorskiej.

Pierwszymi w kwiecie jednost­
kami uzbrojonymi w miny wyty­
kowe były niewielkie kutry paro­
we, zastosowane w celu niszcze­
nia stojących na kotwicy okrę­
tów wojennych przez Stepana O- 
sipowicza Makarowa w czasie 
wojny rosyjsko - tureckiej w la­
tach 1777—78. Te makarowskie 
kutry przerodziły się później w 
torpedowce, z których wyrósł 
współczesny nam niszczyciel. 
Torpedy — główne uzbrojenie za­
równo . pedowca jak i niszczy­
ciela — stały się głównym uzbro­
jeniem okrętu podwodnego, waż­
nego ośrodka wojny na morzu.

Lecz już pierwsza wojna świa­
towa — pierwsza większa wojna 
morska, w której uczestniczyły 
współczesne pełnomorskie i ocea­
niczne niszczyciele i okręty pod­
wodne — wykazała niezbicie, że 
te dwie klasy okrętów z groźnym 
uzbrojeniem torpedowym, nie są 
w stanie wykorzystać wszystkich 
waWo^ci bojowych torpedv. Ani 
niszczyciele ani okręty podwodne 
nie są w stanie jej wykorzystać

we wszystkich tak różnorakich i 
często Skomplikowanych opera­
cjach morskich, w jakich uczest­
niczą.

Broń torpedowa zapewnia po­
ważne sukcesy w boju tylko w 
tym wypadku, kiedy uzbrojony w 
nią okręt jest szybki i zwrotny,

S. O. Makarów

kiedy działa skrycie i nagle, nie­
spodziewanie atakuje. Jak wie­
my ani niszczyciele, ani tym bar­
dziej okręty podwodne wszyst­
kich tych walorów nie posiadają.

Niszczyciel to okręt szczególnie 
szybki. Rozwijając szybkość 35—

40 węzłów, jest on w stanie prze­
prowadzić szybkie ataki torpedo­
we. Trudno mu jednak działać 
niepostrzeżenie, gdyż jest zbyt 
duży. Stawszy się okrętem pełno­
morskim a nawet oceanicznym o 
wyporności 2 000—3 000 ton, nisz­
czyciel utracił w znacznej mierze 
możliwość niespostrzeżonego zbli­
żenia się i nagłego zaatakowania 
nieprzyjaciela torpedami. Nawet 
w nocy, w czasie burzy czy mgły, 
podczas silnego deszczu czy śnie­
życy nie jest niszczyciel zdolny a- 
takować nagle i skrycie, gdyż mo­
żna go łatwo wykryć przy pomo­
cy istniejących urządzeń radiolo­
kacyjnych.

Okręt podwodny idący w zanu­
rzeniu, jest niewidoczny na po­
wierzchni, dlatego też jego ataki 
torpedowe bardzo często wieńczy 
sukces. Lecz okręt podwodny nie 
posiada tej drugiej ważnej cechy, 
o jakiej była mowa wvżej — du­
że1 szybkości. Do dziś bowiem 
nawet największe krążowniki 
podwodne nie dosięgły jeszcza 
szybkości 16 węzłów w zanurze­
niu, a na powierzchni nie rozwi­
jają wiecej jak 22 węzły. Dlatego 
też ogromna większość współcze­
snych okrętów nawodnych góru­
je swą szybkością nad okrętami 
podwodnymi.

(c. d. n.)
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Wiadomości ze śiriata
Delegat radziecki w Kom. Rozbrojeniowej ONZ 

domaga się zakazu broni bakteriologicznej
NOWY JORK. W Nowym Jor 

ku rozpoczęły się obrady Komisji 
Rozbrojeniowej ONZ, powołanej 
do życia zgodnie z rezolucją VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych.

Jako pierwszy zabrał głos dele­
gat USA Cohen, który wniósł na 
obrady Komisji propozycję 
delegacji amerykańskiej w spra­
wie planu prac Komisji. „Plan pra­
cy”, zaproponowany przez delega­
cję amerykańską, podobnie jak jej 
poprzednie propozycje, zgłaszane 
w komisji kontroli nad energią a- 
tomową i komisji zbrojeń klasycz­
nych,, dotyczy wyłącznie „ujawnie­
nia i sprawdzania” informacji w 
sprawie zbrojeń i sił zbrojnych. A- 
merykański „plan pracy” Komisji 
pomija całkowitym milczeniem^ 
sprawę zakazu broni atomowej t 
redukcji zbrojeń.

Przedstawiciel ZSRR Malik o- 
świadczył, że delegacja radziecka 
chciałaby postawić delegatowi a- 
merykańskiemu następujące pyta­
nie:

„Czy przedstawiciele amerykańs­
cy zamierzają poprzeć wniosek w 
sprawie redukcji zbrojeń i zakazu 
broni masowej zagłady”.

Przedstawiciel USA Cohen 
chylił si
nie Mali—,-----,—, . .
jego dotyczy zagadnień merytory­
cznych, nie związanych ze zgło­
szonym przez delegację amerykań­
ską planem pracy Komisji Rozbro­
jeniowej.

Malik oświadczył, że pragnąłby 
zadać przedstawicielowi USA jesz- 
cza dwa pytania.

„Jak należy rozumieć sprzecz­
ność w oświadczeniu Achesona: 
,Jest rzeczą najzupełniej właściwą 
mówić o redukcji zbrojeń w obec­
nie napiętej sytuacji międzynaro­
dowej, gdy my wciąż jeszcze wiele 
pracujemy nad zwiększeniem potę­
gi militarnej”, w słowach bowjem 
Achcson wypowiada się za reduk­
cją zbrojeń, a rzeczywistości do­
maga się dalszego zwiększenia po­
tęgi militarnej. Skoro Acheson pra-

u-

zagłady, to dlaczego Komisja Roz- 
brojeniowa nie miałaby rozpocząć 
swej pracy od powzięcia decyzji w 
sprawie istotnej redukcji zbrojeń, 
przystępuj -c prźede wszystkim do 
redukcji zbrojeń pięciu wielkich 
mocarstw?”

Przedstawiciel Stanów Zjedno­
czonych odmówił odpowiedzi na to 
pytanie pod pretekstem, jakoby 
odpowiedź na nie zawarta, już była 
w jego poprzednim oświadczeniu 
na posiedzeniu Komisji.

Zabierając ponownie głos Malik 
oświadczył:

Uwagę światowej opinii publicz­
nej przykuwa obecnie sprawa sto­
sowania przez wojska amerykań­
skie w Korei i w Chinach broni 
bakteriologicznej. Wywołuje to u 
zasadnione oburzenie wśród wszy­
stkich uczciwych ludzi na całym 
świecie. W związku z doniosłym 
znaczeniem tego zagadnienia, zwra­
cam się do przedstawiciela Stanów 
Zjednoczonych i do Komisji z na­
stępującym pytaniem:

ponieważ Komisja Rozbrojenia 
wa nie może pominąć najaktual­
niejszych zagadnień dotyczących 
dziedziny zbrojeń, nie może ona 
ignorować takich niedawnych fak­
tów, jak stosowanie przez wojska

Ze sportu

rzeastawiciei uon c 1 “ tów, jak stosowanie pne*
lił się od odpowiedzi na pyta- amerykańskie w Korei i w Chinach 

nie Malika, utrzymując, że pytanie jDroni bakteriologicznej, mającej na 
- -------------morvtnrv- ceju masoWą zagładę ludności cy­

wilnej. Czy wobec tego Komisja 
Rozbrojeniowa nie powinnaby nie­
zwłocznie rozpatrzeć sprawy po­
gwałcenia zakazu prowadzenia woj­
ny bakteriologicznej jako wojny ha­
niebnej, z którą nie może pogodzić 
się sumienie uczciwych ludzi, su­
mienie cywilizowanych mrodow, 
— aby nie dopuścić do dalszego 
stosowania broni bakteriologicznej 
i pociągnąć do odpowiedzialności 
tych, którzy pogwałcili zakaz pro­
wadzenia wojny bakteriologicz­
nej?”

Przyznając, że sprawa zakazu 
prowadzenia wojny bakteriologicz­
nej leży w kompetencji Komisji, 
delegat amerykański usiłował za- 

tęgi militarnej. OKoro ^itnesuu pin- przeczyć, żc wojska amerykańskie 
gnie usprawiedliwić wyścig zbro- stosują środki bahteriologiczne w 
jeń, m. in. olbrzymi wzrost zbro- Korei j powoJaJ si? na oświadczę-

A*““ w « sDrawie.
kich armii, a Związek Radziecki 
proponuje niezwłoczne powzięcie 
decyzji w sprawie redukcji sił 
zbrojnych pięciu wielkich mocarstw 
i w sprawie zakazu broni masowej

nie Achesona w tej sprawie.
Obawiając się niepomyślnego dla 

delegacji amerykańskiej rozwoju 
dyskusji, przewodniczący Komisji, 
Kanadyjczyk Johnson pośpiesznie 
zamknął posiedzenie Komisji.

Świadkowie z polski na procesie
„MIĘDZYNARODÓWKI ZDRAJCÓW“

W prowokacyjnym procesie wytoczonym przez grupy zdrajców 
z krajów demokracji ludowej przeciwko postępowych dziennikarzy 
francuskich — Renaud de Jouvenel i Andre Wurmsorowi zezna­
wali 3 marca świadkowie z Polski: Wanda Jarmulowicz, Janina 
Obesztalska i Ozga - Michalski. Obawiając się konfrontacji z tymi 
świadkami zdrajcy Jan Kowalewski i Stanisław Mikołajczyk, na 

rozprawę nie przybyli.
Na zdjęciu: Janina Obesztalska, Ozga - Michalski 1 Wanda Jar- 
mulowicz podczas pobytu w Paryżu ziożyli kwiaty na grobie przy 

wódcy Komuny Paryskiej, gen. Walerego Wróblewskiego.

Ludy świata żądają ukarania 
amerykańskich ludobójców 
siewców chorobotwórczych 
bakterii w Korci i Chinach
MOSKWA. Cały naród radziec­

ki z najwyższym oburzeniem przy­
jął wiadomość o nieludzkim stoso­
waniu przez agresorów amerykań­
skich w Korei i Chinach północno- 
wschodnich broni bakteriologicz­
nej. W wielu fabrykach i zakła­
dach pracy Moskwy odbyły się 
wiece i zebrania dla zamanifesto­
wania protestu przeciw zbrodniom 
amerykańskim.

Na wielotysięcznym wiecu zało­
gi zakładów im. Stalina ,,Z1S , 
przemawiał członek Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, wy­
bitny uczony — biolog Aleksander 
Oparin. Mówca podkreślił, że u- 
czeni we wszystkich krajach po­
święcają swe siły i wiedzę dla 
szlachetnych celów zwalczania cho­
rób, tymczasem handlarze śmierci 
w obozie imperialistycznym przy­
właszczają sobie owoce pracy u- 
czonych, wykorzystując je d'la ni­
szczenia ludzi. Jest to potworna 
zbrodnia, jakiej nie zna dotychczas 
historia.

DEPESZA SFZZ DO ONZ
PEKIN. Biuro łączności Świato­

wej Federacji Związków Zawodo: 
wych dla krajów Azji i Oceanii 
wystosowało do sekretarza gene­
ralnego ONZ i do przewodniczą­
cego Rady Bezpieczeństwa depesze 
protestujące przeciwko stosowaniu 
przez amerykańskich agresorów 
broni bakteriologicznej w Korei i 
we wschodnich Chinach.

W CZECHOSŁOWACJI 
PRAGA. Front Narodowy Cze­

chów i Słowaków ogłosił rezolu­
cję. zawierającą ostry protest prze­
ciwko stosowaniu broni bakterio o- 
gicznej przez imperialistów amery­
kańskich.

Domagamy się — czytamy 
proteście — wraz ze wszystkim 
uczciwymi ludźmi na świecie na­
tychmiastowego przerwania wojny 
bakteriologicznej, w Korei i ostrego 
ukarania jej inicjatorów i organi­
zatorów. Zadamy równocześnie 
przerwania wojny w Korei i zawar­
cia rozejmu.

NARÓD POLSKI PIĘTNUJE 
ZBRODNIARZY

WARSZAWA. Zebrani w sali 
Rady Państwa na naradzie, poświę­
conej twórczości filmowej, polscy 
realizatorzy filmowi, pisarze i ar­
tyści przyjęli jednomyślnie rezolu­
cję, która głosi, m. in.:

„Nieszczęścia, które imperializm 
na świat sprowadza pomnożone zo­
stały przez wojnę . bakteriologicz­
ną, którą rozpoczęli otwarcie ame­
rykańscy ludobójcy”.

Uczestnicy narady filmowej, pol­
scy pisarze, artyści i realizatorzy 
żądając ukarania wszystkich win­
nych tego potwornego przestępstwa 
przyłączają się do protestu nie­
złomnych bohaterów wolnej Korei, 
do głosu oburzenia wielkiego na­
rodu chińskiego, do spokojnej lecz 
mocnej przestrogi, danej zbrodnia­
rzom przez mieszkańców stolicy 
pokoju — Moskwy.

„W imieniu 2 milionów członkiń 
Ligi Kobiet, w imieniu milionów 
matek polskch z najwyższym obu­
rzeniem i gniewem protestujemy 
przeciwko zbrodniczej działalności 
agresorów amerykańskich w Korei
— stwierdza uchwała Prezydium 
Żarz. GL L. K. — Kobiety polskie 
żądają natychmiastowego zaprze­
stania zbrodniczej wojny w Korei
— żądają najsurowszego wyroku 
na barbarzyńskich zbrodniarzy wo­
jennych”.

Sukces motocyklistów „Floty“
Jak już podawaliśmy w dniu 

16 bm. nasza młoda sekcja mo­
torowa brała udział w raidzie or­
ganizowanym przez Polski Zwią­
zek Motorowy z okazji 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta Bolesława 
Bieruta.

Na 6 startujących klubów 
pierwsze miejsce zajęła „Flota“.
Prawie we wszystkich katego­
riach maszyn pierwsze miejsce 
zajęli zawodnicy Marynarki Wo­
jennej.

Trasa długości 112 km była 
próbą sprawności zarówno ma­
szyn, jak i zawodników. Ciągłe 
niespodzianki na trasie oraz błot­
nisty teren wymagały dużego 
wkładu wysiłku i samozaparcia 
od zawodników. Na 14 startują­
cych z WKS „Flota“ tylko jeden 
nie ukończył raidu z powodu ur­
wania się łańcucha.

Na szczególne wyróżnienie za­
sługuje ofic. Jagielski. Młody ten 
zawodnik wykazał wiele hartu i 
samozaparcia. Z powodzeniem 
pokonał ciężką trasę, zdobywając 
jedyny brązowy medal w kat. 
maszyn 350 cm dla zawodników 
nielicencjonowanych. W konku­
rencji tych maszyn startowało 8

motorów.
Jak ciężka była trasa raidu mo­

że świadczyć fakt, że na 56 moto­
cykli, które wystartowały, bieg 
ukończyło tylko 26. Z WKS „Flo­
ta“ raid ukończyło 13 maszyn, 
czyli połowa motorów sklasyfiko­
wanych.

A oto techniczne wyniki raidu:
W kat. maszyn 125 cm I miej­

sce i jedyny zloty medal raidu 
zdobył Slizewski (Fl.). II miejsce 
i srebrne medale zdobyli: Iłayr, 
Ostaszewski i Biszto z „Floty“ o- 
raz Fiodorowicz ze „Stali“ - 
Gdańsk.

W kat. maszyn 350 cm dla za- 
wodników nielicencjonowanych 
najlepszy wynik i jedyny brązo­
wy medal zdobył Jagielski (FI.).

W kat. maszyn 350 cm dla za­
wodników z licencją I m. zajął 
Haller (Fl.), II miejsce zajął No­
wak (FI.).

W kat. maszyn 750 cm z pilo­
tem — 2 pierwsze miejsca zajęli 
Ignac z Zielińskim (FI.) oraz Bon- 
czyk z pilotem Madejskim.

Tak więc II raid tegoroczny 
przyniósł zasłużone zwycięstwo 
sekcji motorowej ..Floty4.

(Kr.)

W ub. niedzielę odbył się w Gdyni raid motocyklowy, w którym 
drużyna „Floty“ zdobyła zespołowo 1 miejsce.

Jg cąglklw:

^ Galeria podżegaczy wojennych
Tekst Józef PrutkowsktRys. B. W. Linke

Gazeta do użytku wewnętrz­
nego w jednostkach Mary­
narki Wojennej. Poza teren 
jednostki nie wynosić.

Uznał go już Watykan 
I Wall Street« klika.
Wuj Sam dolarami go łechce, 
Uznało bankierów paru...
I tylko własny naród 
Uznać go nie che.
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